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. r * U l. 4:8)01. W Im ien iu  Jego  Cesarskiej Mośei! C. k . 
(• , krajowy jako try b u n a ł prasow y pod przew odnictw em  
en * .w iceprezydenta sądu k ra j. dr. M orelowskiego w obe- 
c e. k. radców  sądu krajowego wyższego Raw skiego i 
kj • r - s. k . Turow icza jako w otantów , zaś p ra k t .  sąd. 

th iind le ra  jako  p isarza , — na posiedzeniu  jaw nem , 
W dniu  dzisiejszym  w skutek  sprzeciw n K azim ie- 

*0 Kaczanowskiego jako  odpow iedzialnego red ak to ra  cza- 
))r ł8Qla *Naprzód« przeciw  uchw ale sądu tu tejszego  jako 
<}la> cg° z d n ia  IG lutego 1901 r. P r. I I I . 48|91 po w ysłu- 
c. >  wywodów d ra  H eskiego jako zastępcy  oponenta i 
of2 P rokurato ra państw a d ra  Solaka wydał następu jące  
ą£;6czenie: 1) odrzuca się  sprzeciw  K azim ierza Kaczanow- 
^  eS° przeciw  uchw ale z d. 16 lutego 1901 Pr. I I I .  48|01, 
p u l  której orzeczono, że zam ieszczony w N rze 45 czaso- 
ibj »Naprzód« z d n ia  15 lutego 1901 a rty k u ł pod ty tu ­
ły. : ,,Nowy p o d a tek 4* (cały) s tr .  6 , łam 2 , zaw iera zna- 
z w ystępków  z §§ 300, 303, 491 u. k . i a r t . Y. ust.

17 g rudn ia  1862 Nr. 8 D zpp., że zakazuje się  roz- 
e. ?Za*iia tych  artykułów  i za tw ierdza  się  zarządzoną przez 
H* P rokurato ryę państw a konfiskatę pom ienionego nu- 
a Uł oraz że cały nak ład  takowego m a być zniszczonym , 
hÛ t °  polecono redakcy i ogłoszenie te j uchw ały w naj- 
^  8zym num erze czasopism a »N aprzód«, 2) u trzym uje się 
W ue^ wa^  z d n ia  I® lutego 1901 roku P r. I I I .  48|01 

J osn<>wie. Powody: Is to ta  czynu z § 303 u k . zaoho- 
danym  w ypadku, gdyż a r ty k u ł inkrym inow any  wy- 

^ ^ Za przedew szystk iem  zwyczaje kościoła ka to lick iego, 
ZWV 8z!izeffdlności is tn ie jący  od bardzo daw nych czasów 
Ha j 5,ko lendy“ . Zwyczaj te n  polega n a  tern, że księża 

w pew nym  oznaczonym peryodzie raz na  rok  od- 
tu jazają  swych parafian , błogosławią ich  domy i w ypy- 
t0 ^ *ch p rzy tem  o ich  s tosunk i, zw ażając szczególnie na 
j)a’ fc2y dzieci um ieją  pacierz i zasady katechizm ow e i czy 

an io m oraln ie się  prow adzą, a zwyczaj te n  ta k  je s t  
HiQ,0ny przez lud  w iejsk i, że w łościanin, do którego ksiądz 
boi ezuje się tern bardzo do tkn iętym ; zwyczaj ów

na tern, że parafian ie sk łada ją  przy  te j spo- 
j>k a °ści odw iedzającem u ich  księdzu  podarunk i w ziem io- 
Hie J e s tto , ja k  wiadomo pow szechnie, dan ina  zupeł-
£0 dobrowolna i żadna w ładza n ie  może ściągać danin  te -  
Hf0/°d z a ju  sposobem praktykow anym  przy  podatkach  w 

przym usow ej, t j .  drogą egzekucyi. Gdyby w tej 
)vlle,Ze postępow anie egzekucyjne wdrożono, środk i p ra - 

*?rzee*w tak ie j egzekucyi w niesione m usiałyby odnieść 
^ P °ż$dany. Wobec tegó notorycznego s tan u  rzeczy, 

e, ,6ktyw y ogólnikowe, rzucane w tym że a rty k u le  przeciw  
z 0/  starostw u  w Dąbrowy i ta m te jsze j c. k. żandarm ery i 

?zyi postępow ania p rzy  poborze ,,ko lendy“  bez w ym ie- 
kt(jr la °sób rzekom o poszkodowanych i d a t szczegółowych, 
i8t oponent i dziś n ie  przytoczył, m ieszczą w sobie

?zyuu w ystępku z § 300 nk . (gdyż pobudzają do po- 
y i n ienaw iśc i przeciw  c. k . s tarostw u), jako też  wy­

s tępku  z § 491 nk . a rt . V. u st. z d. 17 g rudn ia  1862 Nr. 8 
Dzup. z 1863 r. (gdyż au to r c.̂  k. żandarm eryę pow iatu  d ą ­
browskiego obw inia o pogardliw e przym ioty  i tak iż  sposób 
m yślen ia. — T rybuna ł zgodnie z w nioskiem  c. k . p roku- 
ra to ry i państw a postaw ionym  na dzisiejszem  posiedzeniu  
jaw nem  poleca zarazem  redakeyi czasopism a »Naprzód«, 
aby n in ie jsze  orzeczenie w najbliższym  num erze czasopi­
sm a na p ierw szej stronicy  takowego pod rygorem  skutków  
z § 21 u s t. p ras . bezp łatn ie  zam ieściła. Przeciw  dotyczą­
cemu wnioskowi c. k. p roku ra to ry i państw a podniesiono 
w praw dzie za rzu t, że ta k i nakaz stanow iłby „refo rm atio  
in  pe ju s“ , a ta k i sku tek  środka praw nego, w niesionego 
ty lko  przez redakcyę czasopism a, sprzeciw iałby  się k a rd y ­
nalnym  zasadom procedury  karn e j. Z arzut te n  jed n ak  u- 
względuiony być n ie  może, gdyż brzm ienie §§ 20 i 39 u st. 
p ras , n ie  pozostaw ia żadnej w ątp liw ości co do kw esty i, że 
przep isy  te  odnoszą się  i do postępow ania objektyw nego, 
a w ięc n ie ty lko  do orzaczeń w yda"ych na posiedzeniach  
ta jnych , ale i do orzeczeń w ydanych n a  posiedzen iach  ja ­
w nych, a skoro ta k  je s t  i p rak ty k a  sądu najw. oraz sądów 
niższych tę  kw estyę dawno w te n  sposób rozstrzygnęła, 
przeto  nakaz te n  je s t  konsekw encyą odrzucan ia sprzeciw u, 
k tó rą  oponent mógł p rzew idzieć i n ie  może być uw ażany 
jako obostrzenie, a tem  sam em  jako ,,refo rm a tio  in  pe- 
ju s “ . — Kraków, d n ia  28 lutego 1901. M orelowski m. p. 
F ruch th iind le r m. p.

Ż dnia.
Kraków, 4. marca.

Zawsza ci sami!
Koło polskio uchwaliło nie wnieść 

od siebie przedłożonych przez pp 
R o t t e r a  i G r e k a  interpelacyj w 
sprawie aresztowań posła Wójcika i 
redaktora Rewakowicza w czasie wy­
borów. Niedość na tem. Pp. R otter i 
Grek, chcąc wskutek tego prywatnie 
wnieść obie powyższe interpelacye w 
parlamencie, nie mogli w Kole zna- 
leść 15 podpisów! Po za Kołem nie

wolno im podpisów zbierać, obie in ­
terpelacye powędrują zatem nie do 
parlamentu, lecz do kosza... Tak więc 
pieiwszy zaraz krok demokratów tra ­
fił na nieprzebytą przeszkodę w że­
laznym pierścieniu „solidarności" Ko­
ła. Rola posłów demokratycznych w 
Kole ma więc i nadal ograniczać się 
do siedzenia cicho.

Stańczycy tryumfują. „Czas" pisze o 
tej spraw ie:

Według doniesienia dzienników, należą­
cych do skoncentrowanej demokracyi, wnio­
sek o interpelowanie w sprawie aresztowa­
nia w czasie ostatnich wyborów redaktora 
Rewakowicza i posła Wójcika, postawili 
w Kole polskiem tylko pp. Rotter, Roma- 
nowicz i Danielak. Poseł Potoczek cofnął 
swój podpis. Jak  wiadomo, Koło uchwaliło 
nie wnosić interpelacyi. Dzienniki skoncen­
trowane zapewniają, że interpelacyę wniosą 
wnioskodawcy we własnem imieniu, jeżeli 
znajdą odpowiednią liczbę podpisów. Są­
dząc z dysknsyi, przeprowadzonej w tej 
sprawie, można mieć nadzieję, że posłowie 
skoncentrowani nie znajdą w Kole dosta­
tecznej ilości podpisów dla sprawy, która 
może dostarczyć tylko żeru panom Koso­
wi, Wassilce, Breiterowi i Daszyńskiemu, 
a z drugiej strony poruszoną już została 
w Sejmie.

„Kuryer lwowski" podaje powyższą wia-

P l O T R  B IR ,A .E » O T B :X IS r.

l0) Z PAMIĘTNIKA
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. 0  czwartej godzinie zrana zaczęło 
l? uakoniec moje przesłuchanie. „Je- 

. p an oskarżony — usłyszałem u- 
°ezyste słowa — o należenie do taj- 

: ®8o związku, którego celem obalenie 
lejącej formy rządu i spisek prze- 

V^ko uświęconej osobie jego cesar- 
*lej mości. Czy uznajesz się pan win- 

tej zbrodni ?* 
ipopokąd nie stanę przed sądem, 

j " 2;e będę mógł jawnie zeznawać, nie 
. .dymasz pan odemnie żadnej odpo- 

l6dzi«.
sZapisz pan w protokole — dykto- 

w'* Urzędnik państwowy pisarzow i:— 
. ypiera się winy. Wszelako — kon- 
^Uuował po pauzie — muszę panu 
a<fać kilka pytań. Czy znasz pan czło­

wieka nazwiskiem Mikołaj Czajkow­
ski ?“

„Jeżeli nie zaprzestanie pan bez­
warunkowo swych pytań, to proszę 
naprzód po kaśdem pytaniu, jakie się 
panu spodoba mi zadać, napisać: „Nie".

„ Jeżelibym pana jednak spytał, czy 
pan — dajmy na to — znasz pana 
Poljakowa, o którym sam wspomina­
łeś przed chwilą?"

„Jeżeli tylko pan mnie o to zapy­
tasz, możesz pan z góry: „Nie" za­
notować w protokole. Gdybyś mnie 
pan nawet zapytywał, czy znam mo­
jego brata, siostrę, macochę, proszę 
tak samo zapisać: „Nie". Żadnej in­
nej odpowiedzi pan odemnie nie otrzy­
masz, bo gdybym panu „tak" odpo­
wiedział , podjęlibyście natychmiast 
przeciwko wymienionej osobie coś złe­
go, zrobilibyście u niej w mieszkaniu 
rewizyę, albo i jeszcze gorsze rzeczy 
i powiedzielibyście, że ja  tę  osobę 
wymieniłem".

Odczytano mi długą listę pytań, 
na które odpowiadałem za każdym

razem cierpliw ie: „Proszę zapisać:
n ie !“ — i trwało to już z godzinę, 
w ciągu której nabrałem przeświad­
czenia, że z wyjątkiem obu tkaczy 
wszyscy uwięzieni trzym ają się dziel­
nie. Tkaczom tym jednak tylko tyle 
było wiadomem, że spędziłem dwu­
krotnie wieczór w towarzystwie dwu­
nastu robotników — o naszem „Kole" 
zaś nie wiedziała żandarmerya nic.

„Co wy wyprawiacie, książę ? — ode­
zwał się do mnie oficer żandarmeryi, 
odprowadzający mnie do celi więziennej. 
Z waszej odmowy zeznań ukują prze­
ciw panu straszliwą broń".

„Czyliż mi nie wolno tak postąpić ?“
„Wolno, ale... pan wie... Mam na­

dzieję, że cela pańska będzie się panu 
podobać; zapalono w niej po pańskiem 
aresztowaniu".

Znalazłem ją  w istocie bardzo przy­
jem ną i zasnąłem w niej zaraz tw ar­
do. Rano przyszedł mnie zbudzić żan­
darm, przynosząc mi na śniadanie 
herbatę. Niedługo potem zjawił się 
ktoś drugi, który szepnął mi ni stąd,

m . . . . . . .

M ta  i  pm awi t t l  y to-

tytaititw ife n tra,
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domość w telegramie, zatytułowanym „ob­
łuda Kołowców", a kończy następującą ła ­
godną uwagą: „W  taki sposób załatwiono 
tę sprawę zasadniczą w Kole, w którem 
i nadal decydują ogromną większością zwo­
lennicy pleśni, reakcyi i obrońcy gwałtów 
s ta ro ś c iń s k ic h T o  „i nadai“ jest wprost 
klasyczne. „Knryerowiu zdawało się więc, 
że wstąpienie do Koła panów Romanowi- 
cza i Rottera stanowić będzie taką epokę 
w naszej polityce wiedeńskiej, że odtąd 
oni decydować będą o naszych losach. Tak 
źle jeszcze nie jest, a nieuprzedzonym po­
winien dać do myślenia fakt, że w Kole 
znalazło się tylko trzech (z p. Grekiem 
czterech) członków, którzy wedle „Kurye- 
r a “ będą zdzierać pleśń, występować prze­
ciwko reakcyi i mścić się za gwałty sta­
rościńskie. Jeżeli ta  praca odnosić się bę­
dzie do tak „zasadniczych“ kwestyj, jak 
obecna, to będzie to praca godna rzeczy­
wiście całej przeszłości inieyatorów, goto­
wych narazić kraj na szkodę dla „zasad" 
tego rodzaju, jak  obecna.

Z tem pogardliwem szyderstwem 
pewnych siebie, tryumfujących stań­
czyków — proszę porównać dziecięcą 
żałośną skargę „Nowej Reformy11:

Na razie tedy posłowie demokratyczni 
nie mogą wnieść w Izbie swoich interpe­
lacyj, ponieważ dotąd, stosownie do po­
stanowień nowego regulaminu, nie zebrali 
w obrębie Koła polskiego piętnastu podpi­
sów. Czyż to nie wstyd, czyż to nie hań­
ba, aby w klubie z 60 przeszło złożonym 
członków, nie znalazło się 15 posłów o 
tyle niezależnych, aby się nie wstydzili 
rządowi powiedzieć prawdy i stanąć w o- 
bronie zagrożonej wolności obywatelskiej ?...

Nieehnoby jakiś starosta w Czechach, 
lub na Morawach pozwolił sobie naślado­
wać pp. Szczerbióskiego lub Ricci’ego ! Zo­
baczylibyśmy, coby na to powiedział klub 
czeski. A nasze Koło polskie! Cóż za ró­
żnica...

ni zowąd do ucha: „Oto papier i ołó­
wek. Możesz pan list napisać11. Był 
to przyjaciel naszej sprawy, znany mi 
z nazwiska; za jego pośrednictwem 
korespondowaliśmy z więźniami trze­
ciego oddziału.

Ze wszystkich stron poczęły mnie 
naraz w mojej celi dolatywać liczne 
i szybkie stukania w ścianę. Był to 
ów sposób, jakiego uwięzieni używają 
do wzajemnego porozumiewania się. 
Jako nowieyusz jednak, nie mogłem 
wyrozumieć lekkich uderzeń, które 
zdawały się ze wszystkich stron na­
raz dochodzić.

Jedna myśl dręczyła mnie. Pochwy­
ciłem przypadkiem, jak przesłuchu­
jący mnie urzędnik szepnął z cicha 
do oficera żandarmów, że mieszkanie 
mego przyjaciela Poljakowa, do któ­
rego adresowany był list Dymitra, ma 
być również policyjnie przeszukanem. 
Połjakow był to młody student, bar­
dzo zdolny zoolog i botanik, który mi 
towarzyszył w mojej ekspadycyi do 
Syberyi. Dziecko ubogiej rodziny ko- 
zaczej z pogranicza mongolskiego, do-

A więc „Nowa Reforma" dopiero 
teraz poznała się na tej „różnicy!11 
Wzruszająca naiwność, czy polityka 
strusia. Raczej to ostatnie.

Jak z góry przewidywaliśmy, po­
zostanie przy starem. Po całym hała­
sie „koncentracyi", po zapowiedziach 
burzy na wypadek odrzucenia żądań 
demokratów co do reformy statutu 
Koła — po tej burzy w szklance wo­
dy, nastąpił znowu spokój, cisza, w 
której posłowie demokratyczni będą, 
jak dawniej, mogli drzemać, wolni od 
trosk i pracy dla kraju. Za nich my­
śleć i działać będą i nadal stańczycy, 
a demokraci będą mieli starą, lecz 
niezawodną wymówkę przed wybor­
cami, przed którymi piorunować będą 
na większość Koła, która im nic ro­
bić nie pozwala, mimo ich najszczer­
szych chęci, miłości dla kraju itd.

Analizy polityczne.
W  zeszycie marcowym zamieszcza lwow­

ska „Krytyka" następujący list z Wiednia 
tow. posła Ignacego D a s z y ń s k i e g o :

Zajmijmy się spokojnie i bez uprzedzeń 
polityką Koła polskiego w Wiedniu. Spró­
bujmy w tych ciężkich czasach przeprowa­
dzić rozbiór tej polityki na jej składowe 
czynniki, aby uzyskać tą drogą silną pod­
stawę do krytycznych sądów o reprezen- 
tacyi polskiej w parlamencie.

Już sama akcya wyborcza, która skoń­
czyła się takim niezaprzeczonym tryumfem 
Koła nad opozycyą, kryła w sobie nader 
ciekawy chaos i brak zupełny przewodniej 
idei. Mądrzejsi z pośród zwycięzców prze­
straszyli się poprostu swoich zdobyczy,,, 
Najpierw nie zdobyto dla większości Koła 
żadnej wybitniejszej siły politycznej, ani 
fachowej. Zwycięzcy sami z tem się nie 
ukrywali. Takie nabytki, jak  np. Króli­
kowski, Jabłoński, W ojtyga, Wlazowski, 
Komorowski, Żyguliński, Opydo i dr. Sto-

piero po pokonaniu mnóstwa trudno­
ści zdołał przyjechać do Petersburga 
i na uniwersytet się zapisać. Tutaj 
pozyskał sobie wkrótce opinię wiele 
rokującego zoologa i w owym czasie 
właśnie był w przededniu ostatnich 
egzaminów. Od czasu naszej wspólnej, 
długiej wyprawy naukowej, staliśmy 
się ścisłymi przyjaciółmi, a nawet 
zajmowaliśmy w Petersburgu czas ja­
kiś jedno mieszkanie; moja działalność 
polityczna jednakowoż nie zajmowała 
go wcale.

Z tego to powodu wdałem się z 
urzędnikiem w rozmowę.

„Daję panu słowo honoru — rze­
kłem — że Połjakow nie brał nigdy 
udziału w żadnych politycznych przed­
sięwzięciach. Jutro ma zasiąść do egza­
minu, zwichniecie więc raz na zawsze 
naukową karyerę człowieka, który do­
piero po wielu trudach i długoletniem 
borykaniu się z przeciwnościami wszel­
kiego rodzaju dobił się dzisiejszego 
stanowiska. Wiem, że was to nie­
wiele obchodzi, ale na uniwersytecie 
uchodzi on za jeden ze świeozni-

jałowski równają się naprawdę wielkie®11 
ambarasowi. Hr. Wodzicki aspiruje wpra"'" 
dzie podobno na jakiś dworski urż?1 
(ochmistrza, czy coś podobnego), ale z * J ' 
jątkiem artystycznej gry w karty, trudu0 
w nim doszukać się czegoś korzystne?0/ 
nawet przy najlepszych chęciach, W u01' 
malnyeh czasach nie znaczyłoby to duż° 
w tak  wielkim klubie, ale nie trzeba ż"' 
pominąć, że te nabytki zostały opłacou® 
upokorzeniem i rozgoryczeniem chło;>d*S 
robotników i inteligencyi choć odrobił"* 
postępowej, że za tę cenę dostano w Kol® 
nie więcej jak  kilkanaście głosów, potrze' 
bnych chyba jako balast...

Pomimo, że przez pól roku walczon0 
wprost zajadle o jednolitość Koła, uzysk" 
uo w rezultacie coś tak skomplikowane?0, 
tyle grup wewnątrz o zupełnie różny®'1 
aspiracyach i napięciach politycznych, 0 
różnych światopoglądach i programach, 
co chwila baczny spostr/.egacz wpada *  
zdumienie, jak  też to dziwne Koło ży° 
i toczyć się może. Spojrzyjmy na te grupy-

Naczelna z nich to : J a w o r s k i ,  Abr"' 
hamowicz, Gniewosz, Wodzicki, przyczep' 
ki w rodzaju Piętaka. Merunowicza i cały 
tłum ludzi, nie mających prawie żadnyek 
programów politycznych,społecznych lub u*' 
rodowych, oprócz frazesów do niczego m0 
obowiązujących. Potem idzie grupa K 
z ł o w s k i e g o ,  z którą trzymają się tacy 
ludzie jak  Danielak, Jan  Potocki, RoszkoW' 
ski. Tu słowianofilstwo, klerykalizm, anty' 
semityzm daje dość sił do szemrania P° 
kątach, do intryg i plotek, chociaż ni0 
wystarcza dla nadania formy na zewnątrz 
Zaraz potem k s i ę ż a :  Pastor, Komoro*" 
ski, Wlazowski, Żyguliński, a koło ui®k 
ż y d z i  pod przewodnictwem Byka. Ci j 0'  
szcze najgrzeczniej siebie nawzajem trak t" ' 
ją , ale pochodzi to stąd, że nie czują stf 
wobec siebie do niczego zobowiązanymi 1 
gotowi każdej chwili ściągnąć do Sas"/ 
czy do łasa, bez żadnych skrupułów, pa” 
trząc tylko, czy się to da zrobić, czy nie

ków wiedzy rosyjskiej w przyszłoś®1- 
Rewizya odbyła sią mimo tego, j0, 
dynie tylko o trzy dni później, 2° 
względu na egzamin. W kilka dni z"* 
prowadzono mnie przed urzędnik"/ 
który pokazał mi z tryumfem kopertę 
z adresem „I. S. Połjakow", skreśl®' 
nym moją ręką, a w niej równik 
mojem pismem słowa: „Oddajcie te" 
pakiet z łaski swojej w ręce Y. E 55 
prośbą, aby go przeohował tak dług0' 
dopokąd zwrotu tegoż w wiadom? 
sposób nie zażądają." Osoba adresat" 
nie była w piśmie wymienioną. „Te" 
list — rzekł urzędnik —■ znaleźliśmy 
u pana Poljakowa, a jego los, książ? 
spoczywa teraz w waszych ręka®*1' 
Jeżeli mi pan powie, kto jest V. O t 
Połjakow zostanie wypuszczony, je®1 
pan jednak wzbraniałby się to uczyni®’ 
zatrzymamy Poljakowa tak długo, " 
nam raczy nazwisko tej osoby o®" 
słonić!“

(Ciąg 'dalszy nastąpi).



końcu siedzą tu i d e m o k r a c i ,  
Zl'vnie w to Koło wpleeeni. Najjaśniej- 

s?;i pozycję ma p. R o t t e r ,  bo ten za- 
tzeg} sobie wyraźnie swobodę odwołania 

*? do wyborców, którzy mają orzec, jak 
i on wobec Koła się ma postawić. Ba, 

, e tuż obok niego siedzi p. dr. G r e k ,
, Jry wyraźnie powiedział w mowie kan­
dydackiej, że raczej mandat złoży, zanim 
1 Koła polskiego wystąpi. P . R o m a n o -  
^  * c z niczego w tej kwestyi nie powie- 

ani wyborcom, ani Kołu, a tak samo 
l|Ił>iał wejść do Koła i staruszek p. We i -  
G e 1. Dwóch dalszych demokratów, pp.

" w i e r t n i a  i D o b o s z y ń s k i  byli for­
owani i przez rząd i przez Komitet Cen- 
ralny, a temsamem ani marzyć nie śmią 

0 odwoływaniu się do — mówiąc eufemi- 
%cznie — swoich „wyborców".

Tak zebrana i tak liczna kompania mu-
1'rzedewszystkiem tem się odznaczać, że 

Panuje w niej nieufność, podejrzliwość i 
S z c z e ro ść  wewnątrz, a zupełne niedołę­
g o  na zewnątrz. Ma to tem przykrzej- 
Sz® formy, że Koło związane jest statutem, 
'^liczonym chyba dla najbardziej j e d n o -  
11 e g o klubu politycznego, a nie dla 

®Tńp tak sprzecznych, zastępujących inte- 
industryalne, obok czysto agrarnych, 

anlturne potrzeby inteligencyi obok klery­
kalizmu, żydowskie obok antysemickich. 
Któreż może zwyciężyć? Odpowiedź nie 

trudna, chociaż nie mamy zamiaru ba- 
się w polityczne przepowiednie. Ude- 

J^ająca tylko jest zupełna nieobecność w 
Kole reprezentantów interesów c h ł o p -  
6k i e h  i r o b o t n i c z y c h .

Cóż za swobodę ruchów ma każda z 
"J’ch grup w parlamencie? Praw a posła w 
2«ie dadzą się mniej więcej ująć w czte- 

jT formy: p r  z o m a w i a n i e  w Izbie i 
komisjach, stawianie i n t e r p e l a c y j  i 
" ' h i o s k ó w ,  g ł o s o w a n i e .  We wszy- 
s"kich tych prawach jest członek Koła 
Polskiego mocno skrępowany większością 
Koła. Pisma codzienne podały tak dokła- 
kie nowouchwalony statut Koła, że jestem 

kfrolniony od jego analizy szczegółowej. 
K«zultatem jest niesmak i bunt, tlejący cią- 
kle w Kole. Jak  to w praktyce wygląda 
1 Jeszcze później wyglądać będzie, o tem 
l^fę słów wystarczy. W Izbie odbywa się 
Glosowanie nad nagłością wniosku o budo­
wę d r ó g  w o d n y c h .  Sprawa dla kraju 
Nadzwyczajnie w a ż n a .  Komisya parlamen­
tarna Koła każe głosować p r z e c i w k o  
^głości. Posłowie siadają wściekli. Jeden 
* nich, który praktykował w krętactwie 
Politycznem poza Kołem, przykucnął tak 
Mistrzowsko za ławkami, że z tyłu musiał 
"chodzić za głosującego za nagłością, pod­
p aś gdy „z frontu" musiał być przez se­
kretarza zaliczony do przeciwników na­
gości!... (Dok. nast.)

8-godzinny dzień pracy
w górnictwie.

Klub posłów socyal no-demokratycz­
nych w austryackim parlamencie po- 
‘T&wił wniosek nagły o zaprowadze­
ni® 8-godzinnego dnia roboczego w 
górnictw ie.

Wniosek ów, zawierający zupełnie 
Sotowy projekt ustawy, brzmi:

§ 1. Długość szychty dziennej w 
górnictwie pod ziemią nie może wy­
nosić więcej aniżeli 8 godzin. Począ­
tek szychty liczy się od czasu wja­
zdu, koniec jej zaś następuje z chwilą 
zupełnego wyjazdu z podziemia W 
ciągu trwania szychty należy się ro­
botnikowi pauza, wynosząca najmniej 
pół godziny. Czas pracy przed rozpo­
częciem zjazdu i po wyjeżdzie nie 
może razem wynosić więcej aniżeli 
pół godziny. Jako pracę w duchu 
rzeczonego postanowienia rozumieć 
należy także wypełnianie wszelkich, 
przepisanych przez porządek służbowy 
obowiązków (modlitwa, odczytanie na­
zwisk, odbieranie lub oddawanie na­
rzędzi praoy itd.).

Między chwilą zupełnego wyjazdu 
a następnego zjazdu musi każdy ro­
botnik mieć n a j m n i e j  16 g o d z i n  
w o l n y c h .  Na wyjątki od owego 
postanowienia może zezwolić tylko 
minister rolnictwa dla wysoko poło­
żonych kopalń krajów alpejskich, je­
dnakowoż z zastrzeżeniem, że cały 
czas pracy w przeciągu tygodnia nie 
może przewyższać 44 godzin.

W razie wysokiej temperatury, sil­
nego naporu wody, lub nagromadze­
nia się szkodliwych gazów ma mini­
ster rolnictwa zarządzić dalsze skró­
cenie szychty'.

§ 2. Czas trwania pracy na wierzchu 
nie może wynosić na dobę więcej, 
aniżeli 8 godzin. Wszystkim robotni­
kom pracującym na wierzchu należy 
się pauza, wynosząca najmniej jedną 
godzinę.

§ 3. Dla robotników, którzy w prze­
ciągu doby pracują tak w podziemiach, 
jako też i na wierzchu, nie może cała 
szychta wynosić więcej aniżeli 8 go­
dzin; między ukończeniem jednej szy­
chty a rozpoczęciem następnej upły­
nąć musi n a j m n i e j  16 godzin.

§ 4. Początek i koniec szychty, ja­
koteż czas i długość pauz muszą być 
dla każdej kategoryi praoy dokładnie 
oznaczone w porządku służbowym, a 
to w granicach, przepisanych przez 
niniejszą ustawę. Wszelkie zmiany na­
stąpić mogą tylko za zezwoleniem 
władz górniczych i należy o nich za­
wiadomić wszystkich interesowanych 
robotników na 14 dni przed wejściem 
zmian w życie.

Jeżeli w przeciągu 24 godzin na­
stępuje kilka szycht, musi porządek 
służbowy zawierać wyraźne przepisy 
co do regularnej tygodniowej zmiany 
szycht.

§ 5. W wypadkach groźnego nie­
bezpieczeństwa dla życia, zdrowia lub 
własności, postanowienia §§ od 1 aż 
do 4 nie znajdują zastosowania.

Wniosek ton przyszedł pod obrady 
na piątkowem posiedzeniu parlamentu 
d. 1 marca b. r. Wnioskodawca tow. 
C i n g r wygłosił świetną mowę, w któ­
rej w znakomity, poparty faktami i 
datami sposób uzasadnił nagłość wnio­
sku.

Okazało się jednak, że większości 
posłów sprawa polepszenia warunków 
pracy w górnictwie woale na sereu 
nie leży. W głosowaniu odrzucono 
bowiem nagłość wniosku. Przeciw na­
głości 'głosowali c h r z ę ś c i j a ń s k  o- 
s o c y a l n i ,  n i e m.  p a r t y a  l u d o ­
wa,  k l e r y k a l i  i K o ł o  p o l s k i e .  
Wobec odrzucenia nagłości wniosek 
traktowanym będzie regulaminowo w 
komisyi socyalno-politycznej.________

Legalna lichwa.
Zbyt mało pisze się o strasznym wyzy­

sku, praktykowanym przez t. z w. „Zakła­
dy kredytowe*, rozsiane gęsto po miastach* 
i miasteczkach prowincyonalnych Galicyi. 
Są to przeważnie jaskinie bandytów, upra­
wiających swoje rzemiosło bezkarnie, w bia­
ły dzień, pod osłoną prawną. W ystarczy, 
aby w miasteczku znalazło się dwóch za­
możniejszych spekulantów pieniężnych, a 
już powstaje zakład „dla wspomagania 
i ratowania złych stosunków lokalnych".

Aby otrzymać pożyczkę w takim „ban­
ku", musi się być członkiem towarzystwa. 
Pożyczając np. 200 koron, płaci się 8  ko­
ron wpisowego, 24 koron wkładki, a nadto 
procent, licząc najniżej 22 koron. Tak 
więc dłużnik otrzymuje zamiast 200 koron 
tylko 146, gdyż wpisowe, wkładkę i pro­
cent potrącają z góry. Oprócz tego za­
strzega sobie towarzystwo wyraźnie, że
1) należenie petenta do składu towarzy­
stwa jest ograniczone, tj. trwa tak długo, 
aż dług zaciągnięty będzie spłacony i 2) 
musi się dług spłacać w ratach, mimo, że 
procent zapłacony jest z góry.

Tak więc, zamiast płacić 22 koron od 
200 K, płaci się w drugim miesiącu t e n  
s a m  p r o c e n t  już od 190 K, w trze­
cim od 180 K, po pięciu miesiącach od 
160 K i t. d., co razem z wpisowem i 
wkładką w y n o s i  o k o ł o  60 p r o c e n t !

I to nie wszystko jeszcze.
Bardzo często się zdarza, że zadłużony 

w takim „banku* pożyczki spłacić nie może. 
Naturalnie, „towarzystwo dla ratowania 
stosunków lokalnych" zaraz grozi lieyta- 
cyą. W  takiej sytuaeyi nastręcza się do­
browolnie faktor, i przyrzeka przyciśnięte­
mu, że za „skromnem" wynagrodzeniem 
wyrobi mu pożyczkę „u sąsiada", ale na 
grubszy procent. I  w istocie przynosi pie­
niądze, dane na weksel — ale na 28 do 
3 0 %  — a ta  nowa pożyczka, a raczej 
weksel na nią podpisany, z n a j d u j e  s i ę  
r ó w n i e ż  w r ę k a c h  „ b a n k u " .  Jasna 
rzecz, że 2 długów biedak w tym samym 
czasie spłacić nie może, sprawa się prze­
wleka, i cały dobytek sprzedają „na liey- 
tacyi". Biedakowi, pozbawionemu dachu, 
nikt pomocy udzielić nie może, a on sam, 
jako c z ł o n e k  „Zakładu kredytowego" 
nie może się uskarżać na lichwę!

Tak szatańskie łańcuszki obmyślili li­
chwiarze, że ich biedak człowiek stanowczo 
rozplątać nie zdoła. Niewiadomo tylko, 
dlaczego władze, zatwierdzając statuta ta ­
kich banków, nigdy nie wglądną w sto­
sunki w nich panujące ? Dlaczego nikt nie 
zajmie się tą kliką oszustów „legalnych"? 
Czy wśród ludności po naszych miaste­
czkach zamalo i tak nędzy, i czy stra­



sznego wyzysku nie dość jeszcze na każdym 
kroku?

Z galicyjskiego piekła.
Borysław, 3 marca.

Borysław — to kopalnia złota dla g ar­
stki wybranych, źródło milionowych docho­
dów dla kacyków kopalnianych, istne zaś 
piekło dla robotników. Tych ostatnich u- 
waża się za narzędzie do wydobywania 
wosku i nafty z łona ziemi, narzędzie, 
które w razie zużycia lub zepsucia wy­
rzuca się jako niepotrzebny grat, tembar- 
dziej, że na miejsce jednego robotnika cze­
ka dziesięciu. Że tam któryś zginie, oka­
leczeje, że kilkoro dzieci nagle sierotami 
pozostanie, cóż to kogo obchodzi w Bory­
sławiu. Im złota potrzeba, złota, choćby 
zlanego krwią ludzką. Żeby przynajmniej 
dbali o bezpieczeństwo pracujących, ale 
gdzietam ! Ufni w potęgę swego trzosa, 
drwią sobie z wszelkich ustaw o ochronie 
zdrowia i życia robotnika.

I  z tego powodu dzieją się rzeczy, które 
do głębi poruszają każdego człowieka. Ot, 
choćby ostatni wypadek z górnikiem G u ­
z i k i e m .  Przyszedłszy do pracy, zjechał 
na dół do kopalni i usiadł sobie na stoją­
cej obok ławeczce; nagłe dotknął się przez 
nieuwagę drutów elektrycznych i padł, ja k ­
by piorunem rażony. Kto winien śmierci 
tego|młodego, zaledwie 24 la t liczącego, 
górnika? Przed kilkunastu dniami stała 
tam j elektrycznaj..maszynka!,wentylacyjna, 
przyczem druty doprowadzające elektrykę 
były oszalowane deskami. Maszynkę roze 
brano, oszalowanie odrzucone, a druty po­
zostawiono nieokryte i to w miejscu, w któ­
rem ludzie chodzą.

Nie przewidział tego kierownik elektry­
ki, D ą b r o w s k i .  Czy kto odpowie za 
wypadek, wątpimy. Zjedzie komisya, roz­
poczną się badania, a ich rezultatem bę­
dzie, jak  zwykle, zaniechanie śledztwa lub 
zamknięcie na parę dni najmniej winnego, 
kopalnia zaś będzie postępowała jak  da­
wniej. Wszak w ciągu dwóch lat motory 
elektryczne pozbawiły 4 ludzi życia, nie 
licząc ka’ectw, z których najcharaktery- 
styczniejsze jest z młodym chłopcem, Ma- 
ryanem B u r y m .  Chłopak te n , zaledwie 
przyjęty do pracy, utracił przy maszynie 
elektrycznej rękę. Zaraz zaś na drugi dzień 
po śmierci Guzika, 1 marca, ledwie docu- 
cono się montera M i e l n i k a  Józefa, k tó­
rego chwycił drut elektryczny wskutek 
nieuwagi kierownika Dąbrowskiego.

Na co istnieją ustawy ochronne, urzędy 
i starostwa górnicze — nie wiemy.

Wskutek nieostrożności, lekceważenia ży­
cia ludzkiego, nie mija dzień jed en , bez 
wypadku. Po śmierci G u z i k a  28 lutego, 
następują zaraz dwa wypadki 1 marca: 
Monter M i e l n i k  ledwie z życiem ucho­
dzi, a H a r n i k i e w i c z  w kopalni Ban­
ku kredytowego łamie nogę.

Dzięki lekceważeniu sobie wszelkich^u- 
staw przez dyrektorów kopalnianych i o- 
pieszałościj władz’górniczych, zatrudnionych 
układaniem listów pasterskich do robotni­
ków przeciw socyalizmowi, połowa robotni­
ków jest kalekami w Borysławiu, część 
zalega ulice wszystkich miast, jako żebra­
cy, a dzieci pozbawione opieki, giną marnie.

Przegląd polityczny.
=  S y t u a c y a  n a  K u b ie . Jak  donosi­

liśmy, konstytuanta kubańska wygotowała 
już dla swego kraju projekt konstytucyi, 
która w ogólnych zarysach przedstawia się 
następująco:

Na czele państwa stanie prezydent, wy­
bierany na sześć la t w wyborach bezpo­
średnich. Musi on być Kubańczykiem, uro­
dzonym lub naturalizowanym, w ostatnim 
jednak wypadku powinien wykazać, że wal­
czył co najmniej przez 10 lat z bronią w 
ręku o niepodległość wyspy. Wyspa będzie 
podzielona na sześć prowincyj, któremi 
mają zarządzać gubernatorowie, mianowa­
ni przez prezydenta, a zatwierdzani przez 
senat. Ciało prawodawcze składa się z dwóch 
izb. Członków izby niższej wybiera ludność 
w głosowaniu bezpośredniem na dwa lata, 
członków senatu (24) mianują gubernato­
rowie prowincyj. Prowincye posiadają o- 
graniczony samorząd, i są we wszystkich 
sprawach ważniejszych zależne od rządu 
centralnego.

W konstytucyi n i e m a  ż a d n e j  wzmian­
ki o s t o s u n k a c h  n o w e j  r e p u b l i k i  
d o  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h .

Tymczasem Stany bynajmniej nie zamie­
rzają wypuścić ze swych rąk „perłę An­
ty Iłów “ i chcą nad nią rozciągnąć swój 
protektorat. Przed dwoma z górą laty, 
gdy Kubańezycy powstali przeciw Hiszpa­
nom, Ameryka oburzała się na zachłanność 
Hiszpanii. Bezinteresownie — tak głosiła 
światu — rzuciła się w wir tego sporu, 
niby rycerz błędny, co w imię górnych 
ideałów mieczem broni sprawiedliwości. Ta 
obłudna deklamacya już wówczas mało ko­
mu imponowała. Dziś błędny rycerz zdjął 
maskę z twarzy i okazał się... zwykłym 
raubritterem.

Amerykanie żądają kontroli politycznej 
i finansowej nad Kubą, uznania swego pro­
tektoratu, stacyi węglowych dla swych o- 
krętów, uzdrowotnienia Hawanny i kontroli 
sanitarnej nad całą wyspą, wreszcie zapo­
wiadają zajęcie wysepki Pinos, leżącej na 
południe od Kuby i tworzącej z nią za 
rządów hiszpańskich jedną całość admini­
stracyjną. Ma to być ustępstwo zrobione 
Kubie: na tej wysepce będzie stacyonować 
stała załoga amerykańska, której pod ża­
dnym pozorem niegościnni Kubańezycy nie 
chcieli przyjąć u siebie. W arunki amery­
kańskie nie przypadają do smaku Kubań- 
czykom : ich wymarzona niezależność scho­
dzi w ten sposób do zwykłego samorządu 
prowincyonalnego. Czy je już przyjęli, czy 
też nie — powiedzieć trudno wobec bardzo 
sprzecznych telegramów, nadchodzących z 
tamtej półkuli. Z warunków amerykańskich, 
oprócz protektoratu, najbardziej drażni Ku- 
bańczyków przejście przez Amerykę do po­
rządku dziennego nad ich dzisiejszym sta­
nem finansowym.

Hipoteka Kuby jest bardzo obciążoną. 
Hiszpanie podczas wojny zaciągli na nią 
długi, które po stłumieniu powstania miały­
by być spłacone z dochodów wyspy. Po­
wstańcy operowali bonami, które miały 
być również płatne z tego samego źródła 
po uzyskaniu niepodległości. Własne zobo­
wiązania Kubańezycy gotowi byli zapłacić,

ale długi hiszpańskie ? Dziś ani Hiszpania 
ani Ameryka, która swe protektorcze skrzy' 
dła nad Kubą rozpościera, nie o tych zO' 
bowiązaniach wiedzieć nie chce —  będzi6 
je  musiała płacić wyczerpana wojną wy* 
spa. Poczciwi yankesi obiecują tylko kotr 
trolę i dobrą radę swej przyszłej pupilce —' 
rzeczypospoliiej kubańskiej. Z podwójni 
pętlą (polityczną i finansową), zaciśnięty 
dokoła szyi, przychodzi na świat ta  rep®' 
blika.

Bezwzględna, kupiecka polityka Stanó"' 
wobec Kuby niekorzystnie wpłynęła Ua 
zamierzone przez nie kupno od Danii kilku 
wysp z grupy Małych Antyllów. Ludność 
tamtejsza domagać się zaczęła od rząd11 
duńskiego, by nie odprzedawał ich, jak trzodę 
Amerykanom. Taki protest w dzisiejszych) 
obcych sentymentalizmowi czasach, pozostał' 
by, prawdopodobnie, bez skutku, wmieszały 
się w to jednak sfery finansowe, które zwró­
ciły uwagę rządu, że po przekopaniu ka­
nału Nicaragua kolonie antylskie, znalazł­
szy się obok nowego szlaku wodnego, zy­
skują wiele na znaczeniu i, że wyzbywanie 
się ich w takich warunkach byłoby rzeczą 
nierozsądną. Dania porzuca podobno myśl 
o tej transakcyi. * ^

Z  s a l i  s ą d o w e j .
U s t a w a  k a r n a  n ie  z n a  o d p o w ie d z ia ln e -  

g o  a d m in is tr a t o r a  g a z e t y .  Cztery rulony 
skonfiskowanego „Naprzodu" przyłapał*1 
poczta krakowska. Przeprowadzone śledz­
two karne wykazało, że rulony te na po­
cztę przyniósł tow. J a s t r z ę b s k i ,  ż0 
uczynił to jednak jako posłaniec w wyko­
naniu swego obowiązku służbowego. Wobec 
tego oskarżono tow. H a c h a u f a ,  jako 
ekspedytora „Naprzodu", o występek z 
§ 24 u. pras. zarzucając mu, iż jest od 
powiedzialnym za tę ekspedycyę, gdyż be Z 
jego nakazu nie nastąpiłaby wcale wysyt' 
ka. Rozprawa - przeprowadzona w dniu 4
b. m. przed c. k. sądem krajowym k ar­
nym w Krakowie nie dostarczyła dowodu., 
czy tow. Machauf istotnie dał komu w y  
r a ź n e  polecenie ekspedyowania skonfisko­
wanych numerów, a nadto nie dało się 
stwierdzić, czy ekspedycya nastąpiła przed 
konfiskatą, czy dopiero po konfiskacie- 
Obrońca dr. H e s k i  podniósł, że toW* 
Machauf, który wedle ustawy m i a ł  p r a ­
wo  ekspedyować „Naprzód", aż do chwili) 
dopóki nie dowiedział się potem o konfi­
skacie, n i e  m i a ł  o b o w i ą z k u ,  s k o r o  
d o w i e d z i a ł  s i ę  o k o n f i s k a c i e ,  
z a p o b i e g a ć  w y s t ę p k o w i  z § 24 
u s t .  p r a s .  p r z e z  c o f a n i e  w y d a ­
n e g o  p o p r z e d n i o  l e g a l n i e  n a k a ­
z u  e k s p e d y c y i .

Samo takie nieeofnięcie nakazu poprze­
dniego, przed konfiskatą wydanego zupełnie 
legalnie, nie jest karygodnem, g d y ż n i k t 
n i e m a  o b o w i ą z k u  zapobiegania w y  
stępkowi, n a w e t  g d y b y  t o  u c z y n i ć  
mó g ł .  Zresztą ustawa nie zna odpowie­
dzialnego administratora, a oskarżony 
Machauf sam osobiście ekspedycyi nie wy­
konywał, gdyż mu tego wcale nie dowie­
dziono. —  Trybunał wydał w y r o k  u- 
w a 1 n i a j ą c y tow. Machaufa od winy 1 
kary, motywując, że tow. Machauf tylko 
wtedy byłby karanym, gdyby mu udo-



0 d n i o n o, że sam inkryminowaną eks- 
^dycyę p0 konfiskacie spowodował, — albo- 

lem karanie za niedopatrzenie i zaniedba- 
e obowiązków może nastąpić w ustawie 

F ̂ widzianych wypadkach tylko wobec 
,^ J ^ ^ n ^ ^ } d p o w ie d z ia ln e g o .

Z literatury i sztuki.
, » K ry ty k a “. Zeszyt marcowy tego mie­

c z n ik a ,  skonfiskowany za kilka zdań z 
"m ó w ie n ia  procesu dra Liebermanna i  tow., 
"yszedł z druku w drugiem wydaniu po 
koiw,■onfiskacie i zawiera następujące artyku ły :
7 F e l d m a n :  „Sztuka a życieu. 

ygmunt K r a s i ń s k i :  Z nieznanych u- 
C r ó w  poemat „Le regret“ („Żal") w o- 
'y&inale francuskim i w przekładzie J. 
t a r n o w s k i e j .  —  Prof. dr. Ludwik

u m p 1 o w i c z : „Suggestya społeczna".-
Henryk Z b i e r z  cli o w s k i : „W  wago- 
^'e“, „Dajmonion". (Sonety). — Edmund 
Ki ń a ń s k i : „Opanowanie ziemi." — Ma- 
c‘ej S z n k i  e w i c z :  „Ben Hotur. (Opo­
wiadanie). — A. W .: „Kwestyą niepodle­
głości y? programach socyalistów polskich"

Lw
Władysław W i t w i c k i : „Sztuka we

owie". —  Ignacy D a s z y ń s k i :  „A- 
^ a 1 i z y p o l i t y c z n e " .  — Tadeusz S o* 

o l e w s k i :  „Gabryel d’Annunzio“ . — 
^ o l f  N. N .: „Ostatni występ hr. St.
tarnowskiego".— N o w e  c z a s o p i s m a :  
"Chimera". „K siążka".— Dr. X .: „Z po- 
W° d u  g ł o ś n e g o  p r o c e s u " .  — S p ra ­
w o z d a n i a ,  „Dr. B. Łoziński: Agenor 
'L Gołuchowski", przez W ł. S t u d n i -  
c k i e  go.  — Nowe książki.

Prenumerata kwartalna „Krytyki" wy- 
Qosi 3  k  (3 Mk., 3 '5 0  fr.). Zeszyt poje­
dynczy kosztuje 1 K 20 h ( l -20 Mk., 

fr.). Adres redakcyi i administracyi 
"Krytyki" : Lwów, Koralnicka 6.

M O N ffiA .
K a l e n d a r z y k  h i s t o r y c z n y .  5 marca 

*887. Yolta, sławny fizyk, zmarł. — 1849. Le­
pton polski przeważa zwycięstwo w bitwie pod 
8olnokiem. — 1895. Wyrzucenie z pracy 100.000 
Sórników przez właścicieli kopalń w Sud-Wales 
'Anglia). — 1898. Dymisya Gautscha. Hr. Thun 
z°st,aje prezydentem ministrów. — 1900. Pre­
z e n t  Stein i Kruger proponują Anglii zawar- 

pokoju pod warunkiem uznania niepodległo- 
Sci Burów.
. U n iw e r sy te t  lu d o w y  w  K rak ow ie .
Bziś o godzinie 7 do 8 wieczorem w sali Nowo­
jo r s k ie j  b. gimnazyum św. Anny (ulica św. 
Anny 1. 1 2 ) wykład dra Adama S z e l ą g ó w -  

e g o :  „Potęga Polski" (wiek XV., XVI.,

. U n iw e r sy te t  lu d o w y  w e  L w o w ie .
Ihsiś wieczorem od godz. 7—6 w Stowarzyszeniu 
"Zgoda “ ul. Łyczakowska 3, wykład inżyniera 
Artura H a u s n e r a :  „Jak  ludzie opanowali 
Zlemię“ (z obrazami).
. D z ii  w  t e a t r z e :  „Dyana", kom. obycza­
jowa w 4 akt. St. Kozłowskiego.

Środa: „Zawisza Czarny", fant. dram. w 8 
°or. K. Tetm ajera (popularne).

Czwartek: „One" (Wienerinnen), komedya 
^  3 akt. H. Babra.

Sobota: „Psyche", tragedya dziecinna dla 
dorosłych ludzi w 3 aktach Zofii Wójcickiej. 

Niedziela: „Psyche11.

„U n io  c a t h o l ic a " .  „Słowo polskie" do- 
8i : Naczelny dyrektor p. Kalbermatten, 

‘Ainio przyrzeczenia danego komisyi sana­
cyjnej, iż osobiście zjawi się we Lwowie, 
Ustawicznie przyjazd ten odwleka. Tym­

czasem dyrekcya wiedeńska urzędników 
lwowskiej filii nie płaci, jak  również nie 
zapłacono należytości kupców i czynszu za 
lokal, płatnego z dołu. Ogólna suma ko­
niecznych wypłat w dniu 1 marca wyno­
siła około 1700 koron, a dyrekcya przy­
słała zaledwie 280 koron na ich pokrycie.

Jak  nas ze źródeł kompetentnych zape­
wniono, dr Starczewski w liście swym z 
dnia 28  lutego, wystosowanym do dyrekcyi 
wiedeńskiej", zrzekł się sanacyi filii lwow­
skiej, podając za powód, iż zarząd wie­
deński nie postępuje tak, jak  od powa­
żniejszej instytueyi wymagać można.

Z t e a tr u  komunikują nam : Wczoraj
artyści nasi odbyli próbę czytaną z 3-akto- 
wego dramatu St. Wyspiańskiego „Wese­
le". Ponieważ jednak utwór ten wysoce 
oryginalny przedstawia znaczne trudności 
w artystycznem opracowaniu, przeto nie 
będzie jeszcze grany w nadchodzącą sobo­
tę. Najbliższą premierą będzie 3-aktowa 
sztuka p. Zofii Wójcickiej, laureatki osta­
tniego konkursu Wydziału krajowego p. t. 
„Psyche". Rozpoczęty się już z niej próby.

P o r a n e k  a r t y s t y c z n y  odbędzie się w 
niedzielę dnia 10 bm. staraniem towarzy­
stwa „Chór akademicki" w auli uniwersy­
tetu Jagiellońskiego. Początek poranku 
punktualnie o godz. l l 1/^

Ceny miejsc: Krzesło w  pierwszych ośmiu 
rzędach 1 koronę, w następnych 50 hal. 
Wstęp dla słuchaczów uniwersytetu 20 h.

Bilety zamawiać i wcześniej nabywać 
można w lokalu tow. „Chór akademicki" 
(uniwersytet sala nr. XXXIX) począwszy 
od czwartku duia 7 bm, od godz. 6 do 7
wieczorem.

K r a k o w sk ie  t o w a r z y s t w o  r a tu n k o w e
udzieliło w miesiącu lutym pomocy 207 
razy, mianowicie w dzień 160, w nocy zaś 
47 razy. Nagłych zasłabnięć było w lutym 
61, z czego 11 w y p a d k ó w  p r z y p a ­
d a  n a  z a t r u c i e  s i ę  a l k o h o l e m .

Przypadków chirurgicznych było 129, 
z czego na złamania kości przypada 9, na 
zranienia lżejsze 42, cięższe 35. W  ciągu 
lutego wydarzyło się również 1 samobój­
stwo. Przewieziono chorych wozem ratun­
kowym 68 razy, z tego w 2 wypadkach 
wozem zakaźnym.

Dotkniętych wypadkami było mężczyzn 
135, kobiet 67, dzieci 5. Niezwykle wielka 
ilość zatruć alkoholem tudzież przypadków1 
chirurgicznych (zranienia) ma, zdaje się, 
przyczynę w „karnawałowej ochocie".

K a te c h e ta  w szkole ludowej w Półwsiu 
Zwierzynieckiem, znany już naszym czytel­
nikom ks. F  i g u ł a, w ypytuje w szkole 
dzieci, czy ich rodzice są socyalistami, a 
jeżeli które dziecko da odpowiedź twier­
dzącą, wtedy ks. Figuła zaczyna w ordy­
narny sposób wymyślać na socyalistów, że 
„socyaliści chodzą do żydów1 i całują ich 
po rękach, aby im dali pieniędzy i wódki", 
i inne tym podobne non-ensy, kłamstwa i 
oszczerstwa. W ten spo3ób ks. katecheta 
wszczepia dzieciom przykazanie Boże: „Czcij 
ojca i matkę swoją"...

P o ż a r  W M o g ile  znów wybuchł ostat­
niej niedzieli. Spłonęła chata i stodoła. 
Pożarowi przypatrywał się obojętnie tłum 
ludzi i jeden cysters, który flegmatycznie 
zażywał tabakę i nie zachęcał nikogo do

ratunku. Zaledwie kilku włościan wzięło 
się z własnej ochoty do gaszenia, resztę 
zmusił dopiero żandarm.

W y w ó z  w o s k u  z ie m n e g o  z  G a lic y i.
Do jakiego znaczenia doszedł wywóz wo­
sku ziemnego, tak surowego (azokeritu), 
jak rafinowanego (cerezyny) z Galicyi, o 
tem świadczą następujące daty, zawarte 
w sprawozdaniu jeneralnego konsulatu w 
Hamburgu. Z produkcyi galie. kopalń wo­
sku ziemnego, mniejszą połowę przerabiają 
fabryki cerezyny w Austro-Węgrzech, w Ro­
syi i Francyi, większa zaś połowa idzie 
do Niemiec. W  roku 1898 z ilości suro­
wego wosku ziemnego, wywiezionego wogóle 
z Austro-Węgier, 75 procent poszło do 
Niemiec. Z tego znacznego zapotrzebowa­
nia surowca w Niemczech łatwo wnosić 
można, jakiego znaczenia dosięgła w Niem­
czech fabrykacya cerezyny. Część tej wy­
produkowanej cerezyny zaspakaja potrzeby 
konsumcyi niemieckiej, wszakże znaczniej­
szą o wiele część fabrykatu wywozi się 
za granicę Niemiec. I  tak wywieziono w 
r. 1899 na Hamburg 31.784 g. (cetnar. 
metrycz.) cerezyny wartości 2 ,640.000 K 
do niderlandzkich Indyj wschodnich, W iel­
kiej Brytanii i Hiszpanii. Pod względem 
technicznym fabryki niemieckie wprawdzie 
nie stoją wyżej od fabryk austryackich, 
zato jednak korzystają z tańszego prze­
wozu i to zarówno koleją żelazną dla su­
rowego wosku, jak  okrętami dla gotowej 
cerezyny.

S p r o s t o w a n ie  u r z ę d o w e . Odnośnie do
artykułu pod napisem „Krwawe wesele", 
umieszczonego w Nrze 46 czasopisma „Na­
przód" z daty 16 lutego 1901 wzywam 
Szanowną Redakcyę po myśli § 19 ustawy 
prasowej, wskutek żądania c. i k. Komendy 
korpusu w Przemyślu z 27 lutego 1901 
M. A. Nr. 1189 o zamieszczenie w naj­
bliższym numerze czasopisma powyższego 
następującego, przez tę komendę nadesła­
nego, sprostowania. Nie jest prawdą, ja ­
koby na weselu jednego z robotników, od- 
bywającem się dnia 10 lutego 1901 w Prze­
myślu, zjawiło się niespodzianie kilku żoł­
nierzy ; nie jest dalej prawdą, jakoby żoł­
nierzom tym, jako nieproszonym gościom, 
kazano się natychmiast oddalić, czem ci 
rozgniewani „przypuścili atak na bezbron­
nych cywilów", kalecząc każdego, kto się 
im nawinął pod rękę. Nie jest prawdą wre­
szcie, jakoby w tej walce odznaczyli się 
ogniomistrze artyleryi Niewiadomski i Bnn- 
zel. Prawdą jest natomiast, że na woselu 
jednego robotnika, odbywającem się dnia 
10 lutego 1901 w Przemyślu, byli obe­
cnymi c. i k. ogniomistrze artyleryi Nie­
wiadomski i Bunzel, jeden jako drużba, a 
drugi jako zaproszony gość, że podczas za­
bawy weselnej powstała bitka między za­
proszonymi gośćmi cywilnymi i że powyżsi
c. i k. ogniomistrze, będący nawet wtedy 
w innym pokoju, jedynie celem uspokojenia 
bijących się wdali się w tę sprawę. K ra­
ków, dnia 28 lutego 1901. C. k. Radca 
Sądu kraj. wyż. i Prokurator państwa Do­
liński.

D r a m a t r o d z in n y . Bolesny kondukt
przeciągnął w sobotę przez ulice Przemy­
śla. Tysiące ludzi odprowadzało na miej­
sce wiecznego spoczynku inżyniera miej­



skiego J  e k i e 1 a, ogólnie szanowanego 
człowieka, szczerego demokratę, który z 
żaln po stracie ukochanej przez siebie żo­
ny dostał obłąkania i w trzy tygodnie po 
jej śmierci poszedł za nią do grobu. Za 
trumną śp. Jekiela prowadzono troje dro­
bnych dziatek, z których najstarsze liczy 
zaledwie pięć lat. Zmarły odznaczał się 
czystym jak  łza charakterem i niezwykłą 
śmiałością w głoszeniu swoich postępowych 
przekonań.

P r o f .  L u t o s ła w s k i  przybył do Lwowa, 
celem wygłoszenia odczytów. W  rozmowie 
z jednym z tutejszych dziennikarzy oświad­
czył, że na Uniwersytet Jagielloński nie 
wróci, że ua pewien czas usunie się od 
życia publicznego, aby zająć się progra­
mem wychowania narodowego i przekła­
dem dzieł Platona. Prócz tego wyjdzie 
wkrótce nowa jego książka.

„W oln i b r a c i  Otrzymujemy następu­
jący list anonimowy: Prosimy Szan. Oby­
watela Redaktora, aby w najbliższym nu- 
murze swego pisma umieścić zechciał na­
stępujące oświadczenie: Ponieważ jedno
z pism krakowskich pozwoliło sobie użyć 
nazwy naszego zwązku, jako t y t u ł u  
a r t y k u ł u ,  umieszczonego w temże pi­
śmie, a podającego sprawozdanie z odby­
wającej się rozprawy przeciwko wykona­
wcom zamachu na Gotza-Okocimskiego, 
wstkutek czego ogół społeczeństwa polskie­
go mógł był nabrać przekonania, iż ludzie, 
którzy zamach wykonali, działali z ramienia 
i wskutek polecenia związku naszego, 
„Wolni Bracia", przeto oznajmiamy całe­
mu narodowi polskiemu i świadczymy się 
świętem imieniem naszej Ojczyzny, naszej 
Polski, iż 1) rządem narodowym nigdy- 
śmy się nie mianowali, ani w imieniu je ­
go nie wydawali żadnych rozporządzeń,
2) ludzie, którzy nierozumnego czynu się 
dopuścili do z w i ą z k u  n a s z e g o  nie 
n a l e ż ą  ani w żadnych z nami nigdy 
nie pozostawali stosunkach, ż a d n ą więc 
miarą od nas polecenia wymuszenia pie­
niędzy otrzymać nie mogli.

Prosimy wszystkie pisma polskie o prze­
drukowanie tego oświadczenia. Roku 1901 
w miesięu marcu d. 1. Pieczątka z orłem 
polskim i napisem: „Wolni Bracia".

P r ó b a  a r m a ty  g r a d o w e j .  Tutejsze biuro
techniczne dla r. bót wybuchowych, p. Lu­
dwika Sippla, urządziło w tych dniach na 
błoniach w Dąbiu próbę armaty do rozbi­
jania chmur gradowych. Próba odbyła się 
na specyalne życzenie przybyłego tu re ­
prezentanta Towarzystwa rolniczego z Mo- 
hyłowa p. Hraraeca. Okolice tamtejsze 
nawiedzone są często gradem, więc rolnicy 
tamtejsi zainteresowali się bardzo donie­
sieniem o nadejściu do Krakowa armat 
gradowych, celem przedsięwzięcia z niemi 
prób, — i dla przyjrzenia się takiej pró 
bie przysłali tu p Hrawneca.

Próby z armatą robiono w dzień taki, 
gdy niebo zakryte było gęstemi chmurami, 
a strzały dawano w kierunku poziomym i 
horyzontalnym, używając naboi po 180 
gramów prochu armatniego litera A. Przy 
strzale poziomym naboje oddziaływały na 
odległość 800 metrów, szarpiąc w kawałki 
płachtę papieru grubego i mocnego, wy­

trzymującego obciążenie 12 kilogramów. 
Najciekawszą była próba strzelania do 
chmury.

Efekt strzału stwierdzono za pomocą 
aparatów fotograficznych; mimo że apa­
raty były nie bardzo dokładne, odbicia u- 
widoczniały stopniowe rozszerzanie się wiel­
kiego pierścienia powietrza płynącego z 
tuby armatniej, partego w górę strzałem. 
Pierścień powietrza rozszerzał się coraz 
więcej w wysokości 1200— 1400 metrów. 
Skutek uderzenia w chmurę można już 
było obserwować gołem okiem: chmura 
rozbita znikała prawie zupełnie, tak że 
odsłaniał się czysty horyzont.

Wzmiankowana próba była przedwstę­
pną, ale dała bardzo pouczające wyniki. 
Przedewszystkiem, jeżeli armaty gradowe 
mają skutecznie działać w Galicyi, na tu­
tejszych nizinach, to pierścień powietrza, 
wyrzucony z tuby armatniej, musi docho­
dzić z wielką siłą przynajmniej do wyso­
kości 2 .000  metrów, w tej bowiem mniej 
więcej wysokości przeciągają u nas chmu­
ry gradowe. W  alpach wystarczy siła strza­
łu do wysokości 800  metrów; niziny gali­
cyjskie wznoszą się zaledwie 1 8 0 —200 
metrów nad poziom morza i dlatego dzia­
łanie armaty musi być bez porównania sil 
niejsze i dochodzić do wzmiankowanej wy­
sokości. Ażeby ten skutek osiągnąć, trze­
ba w miejsce prochu obmyśleć silniejszą 
materyę wybuchową i nad skonstruowaniem 
tej materyi pracuje biuro techniczne wy­
buchowe p. Sippla.

Podjęta próba wykazała, że istotnie a r ­
maty gradowe mogą przynieść pożytek. Po 
próbie, delegat mohylowskiego Towarzy­
stwa rolniczego zabrał natychmiast ze so­
bą armatę dla zaprodukowania jej wobec 
tamtejszych rolników. Jedna armata wszak­
że nie wystarczy do rozbicia chmury gra­
dowej ; do tego celu używaną jest bate- 
rya, złożona z kilku armat. Stanowcze 
próby z tą  bateryą, przy użyciu nowej 
materyi wybuchowej, przeprowadzi biuro z 
początkiem czerwca b. r. przy pierwszej 
ewentualnej burzy gradowej.

U r z ę d o w e  k ła m s t w a .  Admirał Aleksie- 
jew telegrafuje, że generał Leniewicz, z po­
wodu zniesienia rosyjskiej straży ochronnej 
na linii kolejowej od Jan-tseun do Szang­
haj-wanu, nadesłał następującą depeszę: 
„Wszędzie spotykałem nieudane, szczero 
uczucie, wyjawiane przez Chińczyków przy 
pożegnaniu z szeregowcami rosyjskimi, 
wszędzie zjawiały się procesye, składano 
chleb, sól i poczęstunki. Na staeyaeh że­
gnały mnie deputacye Chińczyków, wyra 
żając szczerą wdzięczność żołnierzom ro­
syjskim z a  o b r o n ę  i c h  d o m ó w  o d  
r a b u n k u ( I ) .  Wszędzie słyszę te same 
słowa, że dotychczas tylko żołnierze ro - 
syjscy ' byli prawdziwymi obrońcami Chiń­
czyków (!). W raz z odejściem wojska ro ­
syjskiego Chińczycy tracą obrońców i na- 
Btają dla nich najcięższe czasy. Niemal we 
wszystkich punktach zwracano się do mnie 
z prośbą o pozostawienie choćby dwóch 
rosyjskich żołnierzy do obrony. O takich 
zaletach naszego żołnierza i o takich u- 
czuciach szacunku i zaufania względem 
żołnierza rosyjskiego poczytuję za obowią­
zek donieść Waszej Ekscelencyi. Wszędzie,

gdzie tylko to było możliwe, przychyliłem 
się do próśb Chińczyków".___________

Sprawy gminne.
K o m isy a  b u d ż e to w a  Rady miasta o- 

bradowała pod przewodnictwom p. prezy­
denta Friedleina nad sposobami pokrycia 
deficytu budżetowego za rok 1900 w kwo­
cie przeszło 50.000 koron oraz pokrycia 
deficytu budżetowego na rok bieżący W 
kwocie przeszło 250.000 koron. Komisya 
budżetowa celem pokrycia deficytu chce 
uniknąć podwyższenia podatków, albowiem 
świeżo wprowadzony został nowy podatek 
wodociągowy i dlatego postanowiła raz 
jeszcze poddać najściślejszemu zbadaniu 
cały budżet i rozpatrzeć, czy niektóre wTy- 
datki nie dałyby się skreślić lub odroczyć, 
a dochody podnieść. Między inuemi poja­
wiła się propozyeya skreślenia z budżetn 
wszelkich zapomóg różnym instytneyom 
na cele szk. Inictwa w kwocie około 36.000 
koron, oraz częściowego skreślenia snb- 
wencyj dobroczynnych, wynoszących około 
40 000 koron. Komisya przekazała budżet 
do rozpatrzenia ponownego magistratowi; 
magistrat przedłoży następnie komisyi swo­
je wnioski co do skreślenia lab odroczenia 
wydatków, podniesienia dochodów, skreśle­
nia subweneyj.

Z  literatury i sztuki.
„ Ś w ia t ło " ,  czasopismo popularno-nauko­

we, organ polskiej partyi socyalistycznei 
Zeszyt 12 wyszedł z druku i zawiera na­
stępujące artyku ły : Życiorys rewolncyoni 
stki rosyjskiej Zofii Perowskiej (z portre­
tem) przez Latarnika. — „Płaca robocza 
a strejki*, przez Grzyba. — „O alkoholu 
i alkoholizmie", przez T. Łęskiego — 
„Szkolnictwo w Galicyi", przez St. Os., rza. 
„Komunizm w pierwotnem chrześcijań­
stwie", przez X Y Z .— „Ręka a maszyna", 
przez M. Beera. — Drobne notatk i: So
eyaliści w sejmach niemieckich. Związki 
zawodowe w Anglii. Niewola prasy w Fin­
landyi. Strejki w r. 1899. Cywilizacya. 
Dzień roboczy w Szwaiearyi. 8-godzinny 
dzień roboczy w Anglii. Liczba robotników 
fabrycznych w Królestwie Polskiem. —  P re ­
numerata roczna „Światła" z przesyłką 
wynosi 1 K 60 h. Zeszyt pojedynczy 40 h. 
Adres wydawnictwa „Światła": Józef Ka­
niowski, 67 Colworth Road, Leytonstone, 
London N. E.

Z  s a l i  s ą d o w e j .
A g it a t o r  j e z u it ó w  k ie s z o n k o w y m  z ło ;  

d z ie jo m  Znany z agitacyi wyborczej 
działacz kłerykalny p. Antoni Maj ,  
znany równie zaszczytnie z szeregu 
otrzymanych kar więzienia za rozmai­
te kradzieże, został dnia 2 bm. znowu 
przez krakowski sąd krajowy s feazft- 
n y  za  k r a d z i e ż  k i e s z o n k o w ą  
10 złr. na 2 m i e s i ą c e  w i ę z i e n i a .

Mieszkania stróżów.
Jak gdyby na urągowisko z wszel­

kich uczuć ludzkich i przepisów sani- 
tarno-policyjnych, mieszkania stró żó w , 
z całą swą ohydą, brudem, wilgooią,



y  których zamierają setki ludzi, istnie­
l i  nadal bez żadnych zmian na lepsze, 
^iroo tego, że pismo nasze niemal 
p°dzienaie do wiadomości magistratu 
p°daje całe szeregi mieszkań, które 
*dóre ze względu na swe urządzenie, 
P0wiuny być natychmiast zamknięte. 

Oto nowa litania:
Przy ul. G r o d z k i e j  1. 25, w do- 

Mu Henryka R e c h t a, mieszkanie dla 
^róża ma długości 3 m. 40 cm., sze­
rokości 1 m. 60 cm., wysokość 2 i pół 
Metra Okna niema, izba ciemna i mo 
!'a. Przed samemi drzwiami znajdują 

8lę kloaki.
Przy ul. G r o d z k i e j  1. 28, w do 

Mu Markusa T i g n e r a ,  mieszkanie 
t̂róża długie na 3 m. 10 cm., szeto- 

**e 1 m. 80 om., wysokie na 2 m. 
^  cm. Okno jest wprawdzie, ale miej 
j!°e dla szyb zalepione jest papierem. 
«tróż pobiera 3 złr. miesięcznie, za to 
pona jego musi prać bieliznę dla 18 
Mdzi, wodę nosić itd.

Róg ulicy L u b i c z  i R a k o w i e ­
c k i e j  1. 22 (własność Horowitza). 
Mieszkanie stróża znajduje się w pi­
l i c y ,  zupełnie ciemnej; ciasnota i 
Wilgoć. Stróż sam wyzyskiwanym jest 
^  barbarzyński wprost sposób; za 7 

musi obsłużyć 3 domy.
P l a c  M a r y a c k i  1. 8 (własność 

P- Teofili Kowalskiej) mieszkanie zu­
p in ie  ciemne i c iasne; przez cały 
dzień rozświeca ciemności blado świe­
c y  kaganek. Socyałno-demokratycz- 
de stowarzyszenie zawodowe stróżów 
^zięło sobie za zadanie ułatwić ma­
gistratowi kontrolę w ten sposób, iż 
Rządza rewizyę mieszkań i najbar­
dziej urągające przepisom sanitarno- 
P°licyjnym do wiadomości władzy po- 

aje. Spodziewamy się, że magistrat 
8korzysta z tych informaeyj i prze- 
0lWko właścicielom podanych wyżej 
realności przedsięweźmio energiczne 

roki, choćby tylko ze względu na 
^chodzące w grę życie ludzkie.

Do stróżów krakowskich zaś zwra- 
Ca się stowarzyszenie z prośbą, by ze 
rl ględu na swój własny interes po­

d a l i  podobne mieszkania do wiado­
mości stowarzyszenia, ul. Fioryańska 
*• 49.

Rada państwa.
 ̂ W ied eń , 3 marca. Izba panów od- 
yła wczoraj posiedzenie, na kiórem 

Sl9 toczyły obrady adresowe.
D a r r a c h  oświadcza, że przedsta- 

, i°ny projekt adresu jest wynikiem 
^°Qipromisu i że żadne ze stronnictw 
^projektu tego nie jest zadowolonem. 
m trudu i pracy trzeba było, aby 

a ten projekt się zgodzono, wiele 
dfiar z przekonań własnych poczynio- 
°) zanim uchwalono z trzech zgło- 

_^°tiych projektów adresu, jeden. Czy- 
to, Izba chce dać wyraz swemu 

P^ryotyzmowi, mówca jednak sprze- 
,l^ia się tendencyom ostatnich rzą- 
°^- Porozumienie się musi nastąpić, 
eżeli wykonaną będzie “zasada spra­

wiedliwości: „nie należy nikomu tego 
odbierać, co dotąd posiada1*.

A u er sp  e r g  podnosi konieczność 
zgody między powaśnionemi narodo­
wościami, która musi nastąpić prędzej, 
czy później.

K o m b e r g  ostro potępia obecny 
system szkolny; w szkołach ludowych 
panuje bezreligijność.

Min. oświaty H a r t e l  staje w obro­
nie dzisiejszych szkół.

L o b k o w i t z  w obszernej mowie 
wypowiedział krytykę obecnej konsty- 
tucyi. Podniósł, ża zamierzona sana 
cya finansów krajowych nie zupełny 
sprowadzi porządek w państwie. Co 
do sprawy językowej, mówcę boleśnie 
dotknął ustęp mowy tronowej- w któ­
rym nie podniesiono kwestyi równou- 
prawienia językowego. A przecież i 
w wyższych sferach nie-niemieckie 
języki mogą być używane. Co do ob- 
strukcyi, wypowiedział Lobkowitz, że 
ją potępia, jakkolwiek opozycyę Cze­
chów rozumie. Nie jest mówca przo- 
konany, że wkrótce nastąpi pojedna­
nie wśród powaśnionych narodowości, 
co przewiduje mowa tronowa, a to 
dlatego, bo dzisiejsza konstytucya nie 
odpowiada potrzebom chwili, a rząd 
nie wie, co ma czynić, czy ratować 
ten niemożliwy parlament, czy pań­
stwo. (Okla ki).

Prezydent ministrów E o e r b e r  mó­
wi o ustępie adresu, sprzeciwiającym 
się obstrukcyi. Na podstawie kompro­
misów spokój trzeba przywrócić.

W ied eń , 3 marca. (Koniec wczorajszego 
posiedzenia Izby panów). Po przemówieniu 
P l e n e r a ,  ks. C z a r t o r y s k i e g o  i 
referenta prof. L a m m a s c h a  uchwaliła 
Izba panów jednogłośnie adres do cesarza.

Ks. C z a r t o r y s k i ,  który dużo ga­
dał, choć absolutnie nie można wyrozumieć, 
co chciał powiedzieć, zakończył swą mowę 
charakterystycznem wezwaniem do rządu : 
Prowadź nas, jesteśmy gotow i!

Telegraf i telefon.
S y t u a c y a  p o l i t y c z n a .

W iod eń , 4 marca. „Sonn- u. Monntags- 
zeitungu donosi: Przez niedzielę toczyły 
się narady między rządem a Czechami. 
K rą ż ą  pogłoski, że rząd przyrzekł Cze­
chom reguła",yę rzek i dalsze upaństwowie­
nie linii kolejowej.

Kołu polskiemu obiecał Korber przyjęcie 
na etat państwowy budowy kilku kolei lo­
kalnych w Galicyi. W  najbliższych dniach 
rozstrzygnie się, czy Czesi zgodzą się na 
tę propozycyę.

Parlament będzie obradował, nie jak  
dotychczas sądzono do 23, lecz do 31 
marca.

S tr e jk  r o b o tn ik ó w  p o r to w y c h .  

M a r s y lia , 4  marca. Strejkujący robo­
tnicy portowi urządzili onegdaj wielką de- 
monstracyę, w czasie której przyszło do 
poważnych zaburzeń. Strejkujący przewró­
cili kilka wozów z towarami, tudzież ob­
rzucili kamieniami policyę. Wiele osób od­
niosło lekkie rany, 3 demonstrantów are­
sztowano.

P r z e s i la n ie  m ln is t e r y a ln e  w  H is z p a n ii.
M a d ry t, 4 marca. Silvela otrzymał mi 

syę utworzenia nowego gabinet,u.

W yp ad k i w  C h in a ch .
L o n d y n , 4 marca. „Morning Post“ do­

nosi z Pekinu, że Amerykanie wycofają 
w przeciągu miesiąca dotychczasowe wojska 
swe z Pekinu, a w miejsce ich sprowadzą 
2000 nowych żołnierzy.

Z a b ó r  T r a n s v a a lu .
C o le sb e r g , 4  marca. Stein i De W et prze­

kroczyli na czele 1500 ludzi rzekę Oranje. 
Anglicy ostrzeliwali Borów, którzy zosta­
wili na placu wiele trupów. Mimo wyso­
kiego stanu wody udało się Burom prze­
wieść ośm wozów. Pięć wozów musieli 
zostawić.

D żum a.
K a p sz ta d , 4 marca. W  ostatnich dwóch 

dniach zaszło tu 11 nowych wypadków 
dżumy. Między chorymi znajduje się jedna 
kobieta europejska.

S id n e y  (Australia), 4 marca. Zaszedł 
tu wypadek dżumy.

Stowarzyszenia i zgromadzenia.
W  Związku stow. rob. (Fioryańska 49) odbę­

dzie się we wtorek dnia 5 marca o godz. 
7 wiecz. odczyt: „O tem, jak  powstał św iat i 
jak  się na nim życie rozwijało1*.
W  stow. „Braterstwo" odbędzie się we środę 

dnia 0 marca o godz. 8 wiecz. odczyt p. t. 
„Jak  się rozwijało życie na ziemi.
W  stow. „Siła** na Podgórzu odbędzie się we 

wtorek dnia 5 marca o godz. 7 wieczór 
odczyt: „0  kapitalizmie", 
przem yśli W e wtorek 5 bm. urządza Stowa-
■ rzyezenie handlowców zabawę z tańcami w 
lokalu Kasyna kupieckiego, przy ul. Dworskiego.

W  ten sam dzień urządza stow. „Braterstwo" 
zabawę w sali „Sokoła", 
p rzem yśl. W  niedzielę 10 bm. odbędzie się
■ Zgromadzenie ludowe z porządkiem obrad: 
1. Wybory do sejmu. 2. Obecna sytnacya poli­
tyczna w Austryi.
W iedeń. Busko-ukraińskie stowarzyszenie „Po- 

stup" urządza w niedzielę 10 bm. uroczy­
sty wieczorek muzykalno-wokalny w 40 tą  ro­
cznicę śmierci T arasa Szewczenki w restaura- 
cyi „zum W eingarten", Y I. Getreidemarkt 5. 
W stęp 80 hal. Wprzód można nabywać bilety 
po 60 hal. w lokalu stowarzyszenia (I. Grie- 
chengasse 3, restauracya p. Wedlicka).

NADESŁANE.
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

Ogłoszenie.
Dnia 6 marca o godzinie 10 rano 

odbędzie się w c. k. sądzie powiato­
wym w Krakowie (biuro Nr. 57) l ic y -  
t a c y a  r e a ln o ś c i  p o ło ż o n e j  w  D z. VIII. 
ul. B o ż e g o  C ia ła  Ik. 4 4 4  (N r . o r . 10) 
s p a d k o b ie r c ó w  b ł. p. iz a k a  S c h r e lb e r a  
w ła s n e j .

Cena szacunkowa wynosi 54.725 K.
Ewentualnych wyjaśnień udzielić 

może adwokat Dr. G r o s s . 561 1—2

Dr. HESKI
obrońca w sprawach karnych 
19-?  w  Krakowie, 

al. Fioryańska 43.
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99R O f f N O S O
Organ polskiej partyi s°cyalno-demokratycznej
las 34 -? n a  Ś I s l s I ł - l a  i  ^ d Z o r ć L - w a . c ł x

wychodzi w i-szą, 2-gą i 4-tą sobotę w miesiącu.

Kosztuje z przesyłką pocztową: Kwartalnie K. 1*10; 

Niemiec rocznie 4*50 mk.; do innych krajów rocznie 9 t’1'- 
Numer pojedynczy 10 hal., przy większym odbiorze 8  hal.

Adres: T A D E U S Z  R E G E R ,  r ^ o r  i w s k a

O stra w a , ul. Z w ierzy n y  55.

9ZesHe’a fJfUączfia dla dzieci
najznakomitsze pożywienie dla 

   m a ły c h  d z ie c i .
U S T ie  p o t r z e b u j e  

ż a d n e g o  ćŁodLa. tłcTU. 
m l e k a .

Zapom ocą teg o  od d aw n a  uznanego , w ięcej ja k  od 30 la t  zaprowadzonego i wy- 
próbowauego środka odżywczego, można łatwo odzwyczaić n iem ow lęta  od piersi matki.

B ieg u n k a  i w ym io ty  w yk luczone.
Roczna produkcya Fabryk Nestlś’a wynosi: 35,000.000 puszek .

Dzienne zużycie 132.000 litrów .

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D :
F. 8ERLYAK, WIEN, I., Naglergasse I.

Do n a b y c ia  w e  w sz y s tk ic h  a p te k a c h  i  d ro g u e ry a e h .

IK Zarty  k o re s p o n d e n c y jn e
z fo tografia

Towarzysza IG N A C E G O  D A S Z Y Ń S K IE G O
C ena 6  h a le r z y .

50 sztuk 2 korony 50 halerzy, 100 sztuk 4  korony.

Do n ab y c ia  w  sk lep ie  a d m in is tracy i „N aprzodu", K raków , B ra c k a  15.

WOLNE POSADY.
Miejskie Siuro pracy we Lwowie, plaf 
Bernardyński L 15, 'i-.wtarcża zupełni0 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuru 

ma do rozdania miejsca d la :
1 lokaja z kaucyą

14 robotników do fabryki dachówek, ob- 
znajomionych z robotą

i chłopca do praktyki do cukierni
1 kelnerki umiejącej po niemiecku
2 gumiennych.
5 szwaczek do pracowni.
Kilkadziesiąt 3ług I kucharek, które! y 

także froterowały posadzki.
1 kasyerki do kawiarni
1 hafciarki
1 szewskiej maszynistki
2 bon Niemek.
2 nauczycielek 25—30 zł. miesięcznie- 

Poszukują posady: kucharze, murarze, cieśla- 
stolarze, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarząd11 
domu, kasyerki sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masaźystki,panny słu* 
żąoe, kiucznice, gospodynie, kucharki, mamki- 
tnaszyniścl, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między god»- 
8 rano a ‘/23 popołudniu.— Z prowineyi przj.i' 
mtije się zgłoszenia Katownie. 130. 121—?

Gazeta chłopska

PRAWO LUDU
Organ partyi socyalno-demokratycznej 

wychodzi w pierwszą i trzecią uiedzieH 
każdego miesiąca. 

Prenumerata (łącznie z przesyłką pocztową) 
roczna 2 kor., półroczna 1 kor. (kwartalni 
się nie przyjmuje). Numer pojedynczy 12 11 

A Aro/ Redakcyi i Administracyi: 
Kraków, ul. Bracka 15,

„NAPRZÓD11
można prenumerować i kupować 
w A dm inistracyi, Kraków, Bra­
cka 1. 15, oraz w następujących 
agencyach:

w Krakowie: Agenoya dzienników Hopcasa i Sa­
lomonowej, plac Haryacki 2 , oraz filia w 
kiosku, ul. Dietla; Trafika przy ul. Szpi­
talnej naprzeciw tea tru ; Trafika przy ul. 
Bożego Ciała 1. 5; Księgarnia St Karki 
na głównym dworcu kolejowym;

w Podgórzu: Księgarnia Poturalskiego, ulica 
Lwowska;

we Lwowie: Biura dzienników: Buchstab, ulica 
Karola Ludwika 21; Sokołowski, Pasaż 
Hausmana 8; Olszewski, ul. Kilińskiego 2; 
Hollander, ul. Kopernika 7; Trafika Knopfa, 
Gródecka 50 A; 

w Tarnowie: Trafika główna M. Rokaeha, ul. 
W ałow a; Księgarnia J. P isza, plac K azi­
mierza.

w Nowym Sączu: Biuro dzienników Baelmera; 
w Rzeszowie: Biuro dzienników M. Weintrauba, 

ul. Kościuszki; 
w Jarosław iu: Biuro dzienników L. S trassberga; 
w Przemyślu: Biuro dzienników Heszelesa;

Księgarnia Ring] er a ; 
w Stryju: Księgarnia B. MielMskiego.

w Stanisławowie: Biura dzienników: Ja»ie'' 
skiego i sp.; J. Aschkenazego; Trafika W' 
Triebfedera; 

w Kołomyi: Biuro dzienników S. Sennensieb9; 
w Zaleszczykach: Biuro dzienników K. Koffler*.’ 
w Bielsku: Główna trafika i biuro d z ie n u ik ó "  

Tobiasa, Stadtberg; ,
w Morawskiej Ostrawie: Biuro dzienników 

Kittla; Księgarnia Karola Solnego; 
w Przywozie: Jan Kozieł, dworzec; 
w Wiedniu: Wiener Yolksbuouhandlung, % 

Gumpendorferstrasse 8; Biuro dziennik11 
U. Goldschmiedt, I Wollzaile 6; 

w Londynie: Księgarnia polskiej partyi sooy9]1' 
stycznej, Józef Kaniowski, 67 G-dwort 
Road Leytonstone, London N. K.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: K m clm icre K «eix* — Z Drakami Narodowej w Krakowi* (Wiślna 8. — Telefon Nr.


